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1 Zważywszy że w rozpoczętey walce o byt 
i niepodległość narodu przezorność radzi:

>rort3- wszystkich użyć środków, któreby pomyślny 
cs-f wypadek dla oręża polskiego zapewnie mogły, 
ca /1 a tern samem przyczyniły się do oswobodze- 
NrciA nia oyczysley ziemi od naiezdników.
W 1 j. Ze naród polski zawsze gotów do ofiar, w 

oznaie ta|, ¿wjętey sprawie szczędzić ichnie będzie w
szelfeie dzisieyszey nagłey i stanowczey potrzebie 
tniłośo kraiu?
izeciO' Rząd Narodowy stanowi co następuie: 
tikto- Ąrt K Utworzone w skutek postanowienia 
Wbyłcgo Dyktatora z dnia 10 stycznia 1831 ro- 
b ku, id pułków piechoty, składać będą pier- 
stiz!Wszą rezerwę, o t Je o ile niektóre z tycią pul- 
¡zcza^iów dotąd od Nac>e'ne;o W°dza siły zbroy-

2 «ney narodowey innego nieotrzymały przę-
(o tejlnaczenia.
w)' Art. 2. Do pierwszey rezerwy dołączone 

eteni będą również kadry gwardyi ruchomey zwo- 
ócłdhewództwa Mazowieckiego i Jazda przez wła-
weęLlzę woyskową na ten cel wskazana. 
iri-P Art. 3. Uorganizowana w myśl poprzedza- 
pa-Ąiących dwóch artykułów, rezerwa zgroma- 
tyŁ' dzoną będzie w stolicy, w ley okolicach i 

wzdłuz lewego brzegu wisly.
ieu ) Art. 4. drugą rezerwę składać maią: 
gaiĄ aj Kadry gwardyi ruchomey wszystkich wo­

jewództw oprócz Mazowieckiego zgromadzó-
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ne w miastach właściwych woiewództw.
b) Bataliony gwardyi ruchomey, które sto­

sownie do postanowienia naszego z dnia 27 
stycznia r. b. uzupełnione bydź winny do o- 
gólney liczby 80,000 głów. Ozuaczone im 
kędą mieysca zbioru i konsyśtencyi za współ­
gro porozumieniem się Kommissyi Rządowey 
bpiaw Wewnętrznych i Policyi oraz Woyny.

c) Szwadrony Jazdy utworzyć* S * 7 się maiące 
P* Zez dostaw.ę iednego Jezdca z każdych 100 
djniow mieyskich i wieyskicb. — Ubiór uz-

Oienie i sposób w iaki Jezdcy dostawieni 
maią, wskaże Kom. Rządowa Spraw We- 

n<itiznych i Policyi trzymaiąę się zasady o- 
^czohey postanowieniem byłego Dyktatora

Z d“i!> a5 grudniar. b.

p 2 ’)• 5. Ostatnią obronę kraiu składa strai 
P‘e<?Zeóstwa publicznego, do niey należi 

j J'Scy mieszkańcy w myśl postanowienia by^
} Rady administracyyney z dnia 2 i 3 gnr 

«ma r. z q, ■ i , .....p otraz bezpieczeństwa dzieli się
clZf (‘ * piechotę.
Ia«lę sktadac'

SZow"icy, któr;

na

Wtanie.

maią wszyscy szlachta i czyn­
ny w konia opatrzyć się będą 

. Sposób w iaki straż bezpieczeństwa 
'-‘a ae wskazuie postanowienie nasze z

dnia 3 lutego r. b. do których stosować' się 
ściśle zalecamy.

Art. 6. Pie rwsza rezerwa zostawać ma na e- 
tacie i funduszu Kommissyi Rządowey .Woy­
ny. •—Druga rezerwa utrzymywaną będzie, 
kosztem woiewództw do pńty, do póki z gra­
nic właściwego woiewództwa niewyydzic, 
wylączaiąc Jazdę, dla którey następny arty­
kuł potrzebne zaopatrzenie wskaże.

Art. 7. Każdy odstawiaiący Jezdca, winien ics1 
dostarczyć żywności i furażu diakonia na dni 5 
po upłynieniu których, Jazda utrzymaną bę­
dzie kosztem skarbu publicznego.

Art. 8. Na wszelkich dowódzców w iak nay- 
krótszym Czasie, przedstawi Kommissya Woyny 
lak Rządowi Narodowemu, iako tez Naczel­
nemu Wodzowa siły zbroyney narodowey,

Art. g. Niezwłoczne wykonanie ninieyszego 
postanowienia, które w dzienniku praw u- 
mieszczone bydź ma, polecamy Kommissyom 
Rządowym Spraw Wó\vnętrzpyćh i Policyi, 
AYoyny, oraz przychodów' i Skarbu w czeua 
do'którey należy.

w Warszawie dnia 17 lutego i83i roku.
Prezes Rządu

(podp.) A. X. Czartoryski. 
Radca Sekret. Jlny Rządu

(dodp.j And. Plichla. 
Minister Woyny Jenerał Piechoty.

(podp.) Krasiński.

RZĄD NARODOWY-
N* przedstawienie Komrnisssi Rządowey 

Spraw Wewnętrznych i Policyi» iż w obec­
nych okolicznościach niemoźe następować 
dowóz chmielu z Rossyi postanawia.*

„ażeby chmiel od stron innych ścian kraiu
„zarówno iak dotąd było z Rosssi bez o-
„ płaty cła na potrzebę kra iową był w. 10
,, wadzanym.
Wykonanie teg • postanowienia AominissU 

R /ąd owev Przechodów i Skarbu poleea.
w Warszawie d. 16 lutego 1831 r 

Prezes Rządu 
w Zastępstwie

(podp.) Niemóiowski.
Ali ni ster
Spraw Wewnę. i Policyi 
(podpj R. Nienzoiows/d.

Radca Sekretarz Jhrv Rządu 
(podp.) K.Płichta

KAROL WINCENTY SARYUSZ

S K O R & O W S K I
Biskup Krakowski.

Całemu Duchowieństwu Świeckiemu i Zakon­
nemu pozdrowienie i błogosławieństwo P aster".

Z listu naszego Pasterskiego pod dniem 10 
Grudnia r. z. wydanego, powzięliście wiado­
mość bracia naymilsi, iakic są powody i cel

obecnego powstania Narodu. W dalszem 
przeto rozwinięciu myśli naszych odzywamy 
się do Was, abyście szańuiąc we wszystkiem 
wyroki niezgłębioney Opatrzności, bez którey 
dopuszczenia i woli, ani włos z głowy nie 
spadnię, zlozyli obecne nadzieie w ręku wszy­
stkich wieków i ludów wszechwładnego Pann, 
który trzymaiąc s. alę przeznaczeń ludzkich, 
sprawiedliwością ¡politowaniem miarkuie spra­
wy swoie.

Zgrzeszyli Oycowie nasi, a gniew Pański, 
dosięgnąl odległych ich potomków! Runął Uh 
wyniosły, pod którego cieniem spocŹywHo 
prawowierne Lechitów plemię. Z upadkiem 
diogiey Oyezyzny, upadla korona chwały na- 
szey; a ktokolwiek przeżył zgon powszedni, y 
matki, długo będąc tułaczem w własney krai­
nie, chleb krwawo zapracowany pożywa! za 
łzami.

Wreszcie, gdy z przeciwney nam strony, 
miara niesprawiedliwości 1 gwałtów dopełni - 

<ną została, olbrzymi głos zmarley Oyezyzn? 
dal się słyszeć z grobowey otchłani, a kroci? 
nieodrodnych Synów śpieszą pod sztandar, 
przed którym pierzchały niegdyś dzikie hor­
dy^ naiezdzców. Gdzież iest tarcza niepochy- 
bney obrony naszych świątyń, domów, praw 
1 swohod i Wielka iest ufność w doswiadczo^ 
nym wodzu, męznem rycerstwie, w iednośu 
umysłów, w zdrowey radzie powierników Na- 
lodu, w powszechnym zapale 1 poświęceniu 
się tych wszystkich , którzy iesżcze się szczycą 
imieniem Polaka. Lecz inozennz zapomnieć, 
że wszystkie środki ludzkie są w ręku Boskim? 
Teraz więc, ieśli kiedy, korzyć się należy 
przed-tronem Boga zastępów i błagać iego 
nad nami litości; teraz czas odnowie z B o- 
giem przymierze Oyców naszych, i pokutą 
zgładzić iawne i skryte przewinienia; pokutą 
nie taką, laką obłudny Antioeh. ale szczerą i 
pokorjią laką czynił Achab, na którego ser­
ce skruszone patrząc Bóg, mówił do Proro­
ka: „Zaliś niewidział upokorzonego Achaba 
przedemną? ponieważ ledy ukorzył się dla 
mnie, nieprzywiodę złego za dni iego. (3 
Reg: 21. 29.)”

Szczęści Bog te królestwa, które wiernie 
mu służą i krzy wd iego niecierpią, bo sam 
tak raczył zapewnić: „ieśf słuchać Pana Bo­
ga twego będziesz, uczyni cię wyzszym nad 
inne narody. Nieprzyjaciół twoich poda na 
upadek: iedną drogę przyidą, a siedmią uciekac 
będą; (Deut: 26.)” Bez iego pomocy bv nay- 
większa potęga ludzka, wszystkiemu nie po­
doła. Upragnioney ziemi nie da deszczu i 
rosy z nieba; w rączym biegu czasu nieza- 
trzyma; wodom morskim w górę się podnieść 
i murena stanąć nierozkaże; kamiennym gra­
dem i gromów pociskiem złości nie pokona» 
Nie taki iest Bóg nasz. Wszystko to uczy­
nił, bo wielki i przemożny iest, a moćy ie­
go żadna trudność i niepodobność nie niwe­
czy. jego się duchem i prawem rządząc ni-
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gdy nie pobłądziła, pod iego chorągwią żoł- 
duiąc nigdy niezginiemy, a tą chorągwią iest 
krzyż, ten znak święty drogiego okupu rodu 
ludzkiego.

Naymilsi Bracia! lakierni to prAwdy przeiąc 
się powinien lud pieczy waszey poruczony. 
Postawień! między niebem a ziemią, okażcież 
taką gorliwość', kfóraby hiu Ułatwiła szczere 
pojednanie stę z iego Stwórcą i Bogiem. 
Od tego to riaywięcey zalezą losy nasze i po­
wzięte nadzieie. A gdy pód wpływem wasze­
go przykładu, modłów i zachęty, lud Bogu 
usprawiedliwiony, nieograniczoną w Nim po­
łoży ufność; w ówczas iako nauczyciele z po­
wołania trudniący się iego oświeceniem, okaż- 
cie mu świętość i rozciągłość obowiązków ie­
go względem Oyczyzny, dostarczaiąc mu w 
ten sposób potrzebnego żywiołu, aby niniey- 
Izy iego zapał żadnym powiewem przeci­
wnych wiatrów nic dał się zatłumie i przyga­
sić; zastrzegaiąc oraz, aby iego bogoboynośc, 
droga ta cecha prawych Polaków, nie uległa 
wpływowi gorszących mów i pism.

Z tego przeto względu zalecamy wam, ko­
chani bracia, abyście zwykłe nauki wasze sto­
sowali dó obecpych wypadków. O! iakże 
obszerne i zaszczytne pole otwiera się waszey 
gorliwości: bo cokolwiek ściąga się do óchdA 
tnego posłuszeństwa i zaufania wyższey wła­
dzy, do zamiłowania porządku i karności, do 
zabezpieczenia prywatney i publiezney wła­
sności, do coraz większey iedności zdań i 
chęci, do wzaiernnego przebaczania krzywd i 
uraz, do strzćżenia się podeyrzeń i potwarzy, 
do niczłomney w rzeczach trudnych wytrwało­
ści, do niezbędney potrzeby wspierańia tyćh, 
którzy śpiesząc na pole walki i sławy, żony 
swe i dzieci, staraniu pozostałych w domti 
braci poruczyli; co tylko iest przykładów od­
wagi i męstwa; co tylko mamy wzorów po­
święcenia dla sprawy publiczńey, wszystko to 
iest przedmiotem waszych porueżeń i wszyst­
ko dążyć będzie do zamierzonego celu. Szczę­
śliwi zaiste, Bracia Naymilsi, ieśli koiarząc in­
teres Oyczyzny z sprawą zbawienia dusz wier­
nych , wywiążecie się z podwóynych obowiąz­
ków waszego powołania i waszego obywatel­
stwa , bo własnym przykładein utwierdzicie tę 
prawdę: że Boska Religia łubó wieczność ma 
na pierwszym celu, iednak i w tem znikomem 
życiu, stanowi kamień węgielny naszego u- 
szczęśliwienia.

Nadchodzący czas czterdziestodniowego po­
stu, nastręcza wam porę przypomnienia wier­
nym, że modlitwą, iałmużną i postem nay- 
prędzey można przebłagać gniew Boży, i ie­
go miłosierdzie ku nam skłonie'. Niechże za 
waszym przykładem i zachętą, ten czas Bo- 
g u przyiemny w podwoioney gorąeości mo­
dłów, umartwieniu zmysłów i miłosiernych u- 
cayekach przepędzaią. Niech pracńiąc około 
zbawienia duszy swoiey, ufaią, że i doczesne 
ich nadzieie spełnione będą podług onych 
słów Zbawiciela: „ Szukaycie naprzód króle­
stwa niebieskiego a inne rzeczy przydane wam 
będą. ” Kto bowiem na Boga i zbawienie 
swoie iest niepamiętny, ten skuteczney pomo­
cy OyczyzUie nieprzyniesie.

Rozesłanie listu ninieyszego całemu Ducho­
wieństwu tak Świeckiemu iak i Zakonnemu 
Dyecezyi naszey, polecamy Konsyśtorzowi na­
szemu jeneralnemu.

Dan w Krakowie dnia i Lutego i83< r. 
KAROL BISKUP.

(L.S.)
X-1. Walczyński K. K. K.

Kaacleią Jlnego.

Rada Municypalna Miasta Stołe­
cznego Warszawy

Wzywń WW. ¿Doktorów i Lekarzy: 
BuczyńskiegOj Funka, Moszyńskiego, 
Rudnickiego, Berenszteyna, Rakowskie­
go, Czyszkowskiego, Niezabitowskie- 
go, Matrasżewskiego, Bętkowskiego 
i Mikńlińskiego, którzy przyięli obo­
wiązek opatry wania i leczenia rannych 
w koszarach Sapićrzyńskich i Sierakow­
skich, aby do tey tak zaszcytney a ko- 
nieczney posługi spiesznie przystąpić 
chcieli. Rada Municypalna ufna wpa- 
tryotyczne uczucia W W. Doktorów 
Lekarzy wyżey wymienionych, spo­
dziewa się że prypominaó Jm tego obo­
wiązku niebędzie miała potrzeby.
w Warszawie dnia 2o lutego 1831 r.

Prezydent
Węgrzecki. 

Sekretarz Jlny.
G. } ahołkowski.

Rada Municypalna Miasta Stołecznego War- 
szawy.

Przekonana o litościwych uczuciach tutej­
szych Obywąteli których iuż rozliczne okaza­
li dowody, do tego wsparta nieomylną pe­
wnością, ze w obecney chwili, gdzie juz 
znaczna część naszych obrońców ciosami 
nieprzyiacielskiemi dotkniętych ięczy w szpi­
talach od przyczynienia się do ich zdrowia i u 
utrzymania w czystości usuwać się niebędą 
Wzywa ich, aby de możność dozwoli z o- 
fiarami koszul choć iuż przechodzonych po­
spieszyć raczyli i takowe do wydziału woy-; 
skowego w kadzie M unicypalney istnieiące- I 
go, znosić chcieli. Jeżeliby zaś kto z Oby­
wateli życzył śobie za gotową opłatą rzeczo­
ne koszule dostawiać model onych i cena tam­
że wskazaną zostanie.

w Warszawie dnia 19 lutego 1831 r.
Prezydent

/ Węgrżecki,
Sekretarz Jeneralny

Gs Jahołkowski.

Rada Municypalna Miasta Stołecznego 
Wars Lawy.

Z powodu pomnazaiącey się liczby rannych 
woiowmków naszych, wynikła potrzeba do­
starczenia na nowo znaezney ilości łóżek z 
pościelą, Bada Municypalna w celu zaspoko- 
tenia tey potrzeby, wzywa szanownych 
bywateli Miasta Warszawy, aby pośpieszyli 
z dostaną łóżek z pościelą ile można naywię- 
cey i takowe w naieysca przez respective 
Komnaissarzy wskaza ne,odnosić kaźali.

W Warszawie d. 19 lutego i83x r.
Prezyd eut

W'ęgrzecki. 
Sekretarz Jeneralny 

G. Jahołkowski.

Pice Prezydent Miasta Stołecznego 
Warszawy.

Od nieiakiego czasu na ulicach znaleziono 
alb© osobom do posiadania prawem własno­
ści nie podobnym} odebrane.

G Koń biały wieyski,
a. Klacz kasztanowata z krótkim ogonem,
3, Klacz gniada z wozem.

4. Koń g.iiady łysy z wozem i zaph^i
5. Kon bułany ż zaprzęgą i saniami, * 
^nayduie się pod zabezpieczeniem w

teyszyra mzgazynie Karowym; Wce-prezyd^* 
przeto podaiąc to wiadowości publiCzne 
wzywa właścicieli do udowodnienia iodebra^ 
rzeczonych koni, w przeciwnym bowiem ra 
zie z względu, ażeby dalsze utrzymywani 
•eh wartości nieprzenosiły, ńa dziefj 
2 a b. m, o godzinie 4 a południa na 
skini targu Móranów żwnym przez public, 
ną licytacją sprzedane będą, do attentow3. 
nia którey chęć kupna mających Vice-pre. 
zydent zarazem wzywa.

w Warszawie dnia 18 lutego i83i r.

A. Schuch, 
Paszkowski,

obwieszczenia spadkowe.
Po zejściu Maryanny z Czartkowskich Ba- 

lickiey d. 19 grudnia 1837 r. z ma rłey, ©two­
rzył się spadek, o którym po raz trzeci do­
nosząc, zawjadomia się, iż dci przeniesienia 
na rzecz iey sukcessorów własności dwóci 
suiiira, pierwszey 6000 złp. w dziale IV poi 
nrem 1 drtigiey 12,000 złp. w dz iale IV pod 
nrem 4 obudwóch na dobrach Kostzewice 

1 Zalasy części Ci w powiecie Wartskim 
położonych, intabulowanych, teimin roczny 
na d. 20 sierpnia i83i r. o godzinie pty 
z rana w kancellaryi ziemiańskiey woiewtidi- 
twa Kaliskiego przed podpisanym wyznaczo­
nym został*

Kalsz d. 12 lutego i83i r.
Jgnacy (jłoWctewski B. K. Z. W.Kaliskiego.

Cesarsko Królewski 6ąd Szlachecki Lwowski 
pierzveielom Prota Potoekiego na części spad- 
u po Stanisławie Kossakowskim pozostałe- 
o przez Prota Potockiego nabytey, przei 
Lommissyą Centeralną blankową Warszawską 
mieszczonym czyni się wiadomo.- iż niektó- 
zy kredytorowie osobiście stanąwszy, nie- 
tórzy przez podania pisemne zezwolili, ab/ 

/V. Janowi Skarbkowi Woyczyńskiemu tylu- 
em bezszkodności tak zabrakuiąee iako też 
»rzez zasypanie piaskiem nieużytemi zrobio- 
îe role i łąki w dobrach Zayrzyce i Piaski 
lo dóbr Tuhgłowy należących z massy wie* 
■zycieli Prota Potockiego kupionych summa 
ïooo dukatów hollenderskieh z procentem 
> od ioo od 24 czerwca i82Ó nalezącem 
.v miaię wierzytelności deklaruiących si?t 
względnie co do ogofu massy Prota Potoc­
kiego opuszczona została do którey dekla* 
icyi kurator wierzycieli Prota Potockiej 

:a granicą zostających, lub na termi nie ozn#* 
nonana nie stawiących się Wny Madurowicz 
adwokat przystąpił, w skutek którego oświad' 
3zenia tym czasowie odstępuie się od exekü' 
?yi przeciw Wm Janowi Skarbkowi Wo}' 
czyńskiemo Summy 2000 dukatów holi-1 
procentem po 5 od 100 od dois 24 cief' 
wca 182Ó rachować się ma<ącem tytułu 
szacunku kupna dóbr Tuhgłowy z przyhg0 
ściami należney. — ZaRca się oraz Ad"'0 
katowi Wmu Tustanc/wskiemu kuratoi'ô”'1
massy wierzycieli Prota Potockiego aby 
pomieńioney summy proporcjonalną częsc 
pierwszych kwot dekłaruiąeym się pbclC 6 
maiącą odciągnął, co do tych zas

ycieli, którzy wyraźney deklaracyi tt»« 
kowe przv dałszem zgłoszeniu się 0

wif
¡Jafk



¿¡e sö«nm do wypłacenia przeznaczyć się mad 
ięcjch otrzymać starał iię.

feniendorfer,
Zarśki,

¿Rady Ć. K. Sądów S/lacbeck'ch 
Jwowskich d- 18 grudnia i83o r.

Królikowski.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Do ^8° Jenera¿a Dywizyi Woyczyńskiego 
Gubernatora Miasta Stołecznego Warszawy.
Odsylaiąc z iedynastu dział zabranych 

nieprzyjacielowi w bitwie d. 14 b. m. pod 
Stoczkiem 2 demontowane przez naszą A.rtyl. 
leryą, i iedno zepsute wymarszu tylko przez 
złamanie sworznia, prosiłem Naczelnego Wo­
dza o zezwolenie aby to ostatńić mogło 
zostać w stolicy dla obreny oney, a gdy 
otrzymam nato pozwolenie raczy JW, Jenerał 
rozkazać rzeczone działa o^dac do Artylleryi 
Gwardyi Narodowey z którey kilku ocho­
tników przy Artylleryi korpusu dowództwa 
mnie powier#.onegó znaydmącycb się, do zdo­
bycia łych dział czynnie przyłożyli się. — 
Warszawó mile zechcę przyiąc tę oiiJrę od 
woyska zawsze icdnym duchem i iedną 
chęcią (odparcia i zwalczenia wspólnego nie­
przyjaciela) z obywatelami ożywionego.

Jenerał Dy wizy i 
(podp.) Dwernicki

— Jenerał Dywizyi Klicki dowódca siiy 
zbroyney po lewym brzegu Wisły udziela Rap- 
port Jenerała Dywizyi Dwernickiego’.

Mam honor donieśd że w dniu dziśieysżym 
wyszedłem z korpusem dowództwu memu po­
wierzonym o godzinie 3 po połnocy z Góry i 
połączywszy się z Jenerałem Sierawskitn w Mni- 
szewie, stanąłem pbd Ryczywołem od Kozie­
nic, o drugiey popołudniu, pod wsią Nowa 
wieś. Jenerał Sierawski który szedł z mocną a- 
wangardą napotkawszy nieprzyiaciela maiącego 
dwa Pułki Kozaków, ieden dragonów i cztery 
działa artylleryi koriney spędził go zaraz z po­
zycyi iaką zaymował.

Po przybyciu moiem z dywizyoaami ułanów 
bitwa sic rozpoczęła; nieprzyjaciel został zupeł­
nie pobity i do niepórządriey ucieczki zmuszo­
ny. Zabraliśmy trzy działa z całą do niey na­
leżącą amunicją Podpułkownika dowódcętey 
artylleryi Rutowicza mocno rannego, i4°ień- 
cow. W rannych i zabitych stracił nieprzyja­
ciel naymniey 200 ludzi; o stracie naszey z pe­
wnością w tey chwili donieść nie mogę; mamy 
Wielu radnych szczególnie od óguia kartaczo- 
We§°> bo artyllerya którąśmy zabrali do osta- 
tn*ey chwili z nay większą przytomnością strźe- 

i liczba takowych zapewne do 5o dojdzie; 
mogę znaieśc dosyć pochwał na iakie za­

służyli wszyscy Officerowie i żołnierze którzy 
^teli udział w tey Rit wie; w szczegółowym ie- 
^nak rapporcie będę miał honor imiona ran- 
nych i tych eo się szczególniey odznaczyli przed- 
^awic,. Wspomnę tylkó o dywizyonió pułku 

który pierwszy wpadł na armaty i
. j od kartaczów ucierpiał, i o Poru- 

Zlyku który ciągłe i z piechotą i ż ka-
1 01 Ją był czynnym. Pułkownik Błędowski 
sfaivs2y rozkaz powrócenia do główriey kwa- 

1Uz był o milę od Ryczywoła na trakcie ku 
. arszawie; gdy usłyszał ogień; powrócił natych- 
ast j w ctj|ey bitwie był przykładnie ćzyn- 

yMiędzy rannymi iest Porucznik Grot- 
iVski ż pyłku 1 krakusów krakowskich któ-
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iy nogę stracił 1 syn Jenerała Sieranskiego, 
ktoiy będąc przy mnie w natarciu naiazdę nie­
przyjacielską został ciętym w rękę. — Z placu 
bitwy nicprzyiaciel był zupełnie spędzony, i 
na takodym moia przednia straż na noc stanęła.

Aitylleiyä Jenerała Szzö’zmriZyego ż czterech 
ti zyfuńtówych armat złożona, i dwóch iedno- 
rógow które dodałem z zabranych pbd Sto- ! 
czkiem, była bardzo czynna i skutecznie dzia­
łała; dowodzi tą Artyłleryą Porucznik Frey- 
lich.

(podp.) Jenerał Dywii Dwernicki.
Dnia 1 plutego 1831 na placu bitwy pod No­

wą wsiąiSerdzą po lewey stronie wielkiego 
traktu o godzinie 1 i w nocy.

Do Jaśnie Oświeconego Xięcia Radziwiłła 
Naczelnego U7 od za Siły Zbroyney 

’■ Narodowey.
Od Jenefała Brygady Skrzyneckiego Dowódz- 

cy Dywizyi 3ciey Piechoty.
Rkppart

Z ostattńego moiego rapportu W. X. Mość 
przekonałeś się, iż po cofnięciu się Jenerała 
Zymirskiegó,; pozycyą rnóia w Dobrem była 
bardzo exponowąną, maiąc bbiedwie flanki na 
powietrzu; lecz uważaiąc tę poźyćyą samą w 
sobie, była bardzo mocną. Prźed fróhiem od 
Dobrego o pół iriih płynie mała rzeczka Osb- 
wnicä W Makowcu dużym, ma kilka przeyśc 
trudnych, a w samym Makowcu trzy mosty 
na drodze iako iedyne przeyście dla Armii 
zdolne; kilka razy manewruiąć na tey prze­
strzeni obeznałem się dokładnie z pozycyą i 
obsadziwszy wszystkie przeyścia od Czarnowa 
aż do wsi Osownicy, byłem pewny, że tylko 
z frontu mogę bydź atlakowanym; przekona­
wszy się 35 patrolów że w JadóWie niema nie­
przyjaciela, którą iedńak stronę zapewniłem 
sobie postawieniem batalionu piechoty i szwa­
dron iazdy w Brżoźownicy. Od śtfońy Pńie- 
wnik cały las aż pod wieś Zakrzew był prze- 
zemnie zaięty, gdzie foipóczty moie na prze­
ciw siebie stykały się z nieprzyjacielem. Nay- 
lepszym iest dowodem, iż byłem dobrze strze­
żony albowiem żaden patrol niemógł się ni­
gdzie do główniejszych wart naszych przybli­
żyć, ażeby zaraz spostrzeżony, niemiał kilku 
łudzi i koni zabranych których'codziennie przy­
prowadzano. Nieprzyjaciel niemógł Więc z 
kądinąd wyruszyć tyłko wielką drbgą przez las 
któren był eszelónowany plutonami Batalionu 
ago pułku 3go piechoty liiiiowey. — Poźycya 
Dobre iest miasteczko liche bez murów, ża- 
dney inocney obrony z doniów niedożwalaiąc, 
kościół iest stary drewniany iak również i 
cmentarz, słowemiestto pole otoczódena bko- 
ło tnidnemi gęśtemi i rozległemi lasami, ie- 
dna tylko była droga którą nieprzyjaciel mógł 
przybyć, na niey postawiłem Ą sztuk ärinat, 
na prawo maiąc pozycyą wyniosłą i tak roz­
łożoną, ie ten wzgórek z linią armat na dro­
dze robił kąt ostry, prźćz co ogniem krzyżo­
wym wy iście z lasu było strych o wane. -—Na 
prawym skrzydle gdzie nieprzy iacieł niemógł 
mi weyśc w flankę, przy armatach postawiłem 
batalion agi pułku 3 piechoty liniowey gdzie 
także miał się zfeyterować, maior Wodzyóski 
któren z aoo ludźmi stał w Osownie; ó i5o 
kroków od batalionu stał szwadron iazdy puł­
ku ago ułanów, zanim w drugiey linii bata- 
lion 3ci pułku 3 piechoty liniowey.- Centrum 
4 armat; 2 kompanie pułku 4 w assekuracyi 
armat daley iia lewo w kolumnie reszta bata­
lionu. Potem batalion 2 tegoż pułku z tyrał- , 
berami ha przedzie dla obsadzenia lasii; bata­
lion 2gi 3go pułku, który się reyterował z

Makowca ustawiłem w pierwszej linii na lewo 
drogi, także pułk 4 z tey strony został w dru­
giey linii, w rezerwié na drodze ustawiłerń 
3ći batalion pułku Ągo, trgy szwadrony pól­
ku a ułanów i Ą sztuk armat; pułki! 8 dwa 
bataliony posłałem zraiia ha poźyćyą do rriły- 

na Oseńcizuy, agi batalion do wsi Brźozowai- 
cy /lla sAzezenia traktu z Jadowa, z kąd háy- 
bardziey mogłem bydź zagrożony, dokąd i 
rana poszedł Pułkownik Korytówski z arria 
zwadronami, z kąd miał powrocie z iszvui 

szwadronem do Miąszy, a di ugi miał się po­
łączy c Z batalionem 8 we wsi Rrzóźowńicy. Ba­
talion weteranów czynnych postawiłem w Rzą. 
dży, oprócz iedhey kompanii którą wykómen- 
derowałem dla strzeżenia bagażów. Tvm spo­
sobem obsadziwszy moią pozycyą iprzeiąwszy 
nią każdego koniendahtabatalionu, oświadczy­
łem im, iż zapewnie w bitwie żadnych nie 
wypadhie dae dyspozycji, dawszy kázdéniú 
hńłeżytą inslrukcyą i naznaczywszy posterun­
kom drogę rejterady. Przeznaczyłem ha do- 
wódżćę prawego skrzydła Pułkownika Ahtlry- 
chiewicza, a lewego Pułkownika Bogusławskie­
go-, sobie zaś zestawiłem dó dyspózjcyi rezer­
wy , oświadczając nakóniec, iż chwilę cofania 

‘się sam naznaczę; Ták prżygbtówany óczć- 
kiwałem w stahbwisku nieprzyjaciela, któren 
o godzinife 7 zaczął attakowac piechotą i artyl- 
łcryą las pized Makowcem bądący; iego flan- 
kiery kilkakrotnie bydy ódpartezć źnacżhą Stra­
tą, czego dowodzi, iż zaraz poległo dwóch offi- 
cerów z których szarfy mnie pózyhiesiono; co­
fanie się w wschody było iak naylepiey wy­
konane. Pod Makowcem ’trzymał się Podpuł­
kownik Dąbrowski, nicprzyiaciel przy pomocy 
dwóch sztuk armat zaczął robie most, z któ­
rego mieysca po źwawem odpieraniu cofał się 
podpółko\vnik Dąbrowski aż do Dobrego, gdzie 
wyźey powiedzianą zait|łpozycyią. — Nieprzy­

jaciel ve zriaćżhey postępoYyał sile? podkig nie­
zawodnych i zgodnych Wieści z W;ziętyćh ieó- 
eów„niiał dwie dywiżye piechoty; dywiżyą iaz­
dy pod dowództwem samego Marszałka Dy- 
bicza; ná sani przód Ustawił 6 sztuk armat 
na drodze, lecz będąc strychowanym z Ba- 
teryi będąćey na górze, postawił 8 sztuk armat 
ia funtowych napozycyi wzniosłey przy hucie 
Brzezióskiey. Baterye nieprzyjacielskie żwa wó 
rozpoczęły ogień, które iednak naszym armatoni 
niemogły wiele szkodzie dla korzystney pozycyi; 
4ry bataliony nieprzyiaciela uformowały się 
ha iego prawem skrzydle i wysiały tyralierów; 
PułkóWńik Bogusławski dowodzący teńi skrzy­
dłem, wysłał swoich; wówczas zaczął się mocny 
ogień karabinowy. Ćhćąć has oskrzydlić, zaczął 
posuwać się ha prawo, lecz Pułkownik Bogusła­
wski odparł iego attáki sámemi tylko plutonami 
tyraliefóW , a po 3 gódzinnem ucieraniu ’się; 
nieprzyjaciel pokazał świeże kóhinmy. Pułko­
wnik Bogusławski wziął batalion 2gi pociągnął 
się ha léwó i wraz z Kapitanem Borzęckim na­
tarł na całą kolumnę na bagnety ż dwoma tylr 
ko plutonami tyralierów, od parł lć do lasu wy­
kluwszy znaczną częśc bagnetem. Pó ćzt'eiy= 
kroć nieprzyjaciel nacierał ęwemi kolumnami’ 
i pótyleż razy odparty został saniemi tyikó- plu­
tonami tyralierskietni gdyż pfyhćypalhe ko­
lumny niebyły użytemi^i ná swych miejscach 
spokoynie zostawały. Na prawem skrzydle 
w początku sania tyłko była kanonada, później 
posłał tam nieprzyjaciel kilka batdlióńów któNi 
tnoćny rozpoczęły ogień karabinowy; lecz itahł 
znajdował się Pułkownik Ahdryćlńewićz, á 
wszystkie ióh atlaki chociaż malemi oddzialá- 
mi, lecz z dhśzą i mężnie odparte został^: W 13=
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ki®m położeniu zostawaliśmy przsz pól piętey 
godziny, a to nayprzód dla tego, ażeby mocno 
zaimponować nieprzyjacielowi przez uporczy­
wą stałość w bronieniu pozycyi a powtóre aby 
go przekonać że czas ustąpienia jedynie’ zawisł 
odemnie. Jakoż pominąwszy przyczyny iakie 
miałem, ażeby żołnierzy młodych wprawie do 
boiu, ustąpienia nie wypadało mi wykonać iak 
kalkuluiąc, ażeby czas laki potrzeba do prze­
bycia drogi na pozycyią Osencizny, wypadł o- 
koło w pół do szóstey, kiedy się dzień kończy 
atem samem, abym się mógł utrzymać przy 
pozycyi Osencizna, W tym celu, i iak iuż wy- 
żey powiedziałem trzymałem pozycvą Dobre 
do godziny wpół do czwartey, miarkutąc że na 
5 i pół będę w Osenciznie. Dałem więc rozkaz 
do ustępu naypowolnieyszego, a ponieważ pra­
we skrzydło za nadto się naprzód za nieprzy­
jacielem posunęło, Pułkownik Bogusławski o- 
debrał rozkaz nie prędzey się cofać, aż póki 
iego prawe skrzydło nie zrobi schodu sto kro­
ków, wtenczas równo schodami obacfwa cofac 
się mieli; poruszenie to odbyło się tak niezna­
cznie zwolna i z porządkiem, że naymnićysze- 
go nie było zamieszania i ani razu niedozwóli-<, 
liśmy ażeby nieprzyjaciel swą wolę wykonał, 
bo kiedy tylko się pokusił natrzeć', ze stratą za­
wsze został odparty. Sam udałem się do mey 
rezerwy (którey ani razu nie widziałem potrze­
by użycia ) ażeby uformować' ostatni echelon 
dkzasłonienia naszey reyterady. Przyznam się 
WX. Mości że cofanie tak się odbywało zwol­
na , że byłem zmuszony posyłać, ażeby go przy­
śpieszono, eo nie może iak dać nay pochlebniey- 
»zą opinią o woysku, które podobnie zimną 
ma krew. Wyliczać tych którzy się popisywali 
byłoby nie pódobriem uczynić inaczej iak wy­
mieniając WX. Mości wszystkich officerów i 
żołnierzy którzy się w tey bitwie znaydowali, 
lecz niemogę przemilczeć rozsądnego postępo­
wania połączonego z rownem męztwem iak do­
świadczeniem Pułkowników Andrychiewicza i 
Bogusławskiego, którzy sami dyrygowali co­
faniem , do nieb należy cały honor tey exeku- 
cyi, gdyż moia była tylko dyspozycya. Pod­
pułkownicy Czaykowski, Dąbrowski, Kindler, 
szczegółniey się odznaczyli. Porucznik Ci­
chocki z pułku 3. p. I. pomimo tego że był cięż­
ko rannym, dwa razy niechciał się otldalić z po­
la bitwy, aż za wyraźnym moim rozkazem. Ar- 
tyłłerya ciągle naywiększą przytotnność i nay- 
zimnieyszą krew zachowała, co tę broń szcze- 
golniey zaleca. Wszyscy officerowie tey bro­
ni iak naypiękniey i zwiclką zdolnością wypeł­
niali swoią powinność. Strata nasza w zabitych 
i rannych do 3oo wynosi. Nieprzyjaciel zaś 
podług powieści emissaryuszów wysianych 
przezemnie ku Liwowi i Plewnikowi, utra­
cił przeszło 1,000 ludzi. Oddział Guidów 
przy mnie będący złożony z PP. Ignacego Mo- 
kronowskiego, Podkańskiego Ludwiga, Bara­
nowskiego, Kruszewskiego zadziwił mnie przy­
tomnością umysłu i skwapliwością z iaką wy­
pełniał ńaoie rozkazy , chociaż poraź pierwszy 
dopiero znaydowal się w ogniu. Resztę rap- 
portu WX, Mości będę mógł dopiero późnie > 
przesłać.

Okuniew dnia 17 Lutego 1831 r. 
(podpisano) Jen. Bdy Skrzynecki.

— Za zwycięstwo pod Stoczkiem Rząd Na- 
/ rodowy mianował Jenerała Dwernickiego Je­

nerałem. Dywizyi. '

POLSKA.
2 Warszawy 21 lutego.

— Wczorajsza walka była mało znaczącą. 
Artylierya kanonadowała się dosyć długo. O- 
gnia z ręcziiey broni nie wiele było. Strata 
obustronna była mała.—Forpoczty nasze sto- 
ią za onegdayszem poboiowiskieiu.

— Waleczność i poświęcenie się woiowni- 
ków naszych iestnad wszelki opis. Z licznych 
rysów przytoczymy następujące: Jenerał Czy­
żewski ranny irarTaczem w szczękę, kazał się 
zawiązać, ido tey pory nie chce opuścićswoiey 
brygady, lecz ciągle nią dowodzi.— Kapitan 
jeden od strzelców, zabił w bitwie onegday- 
szey 11 Officerów nieprzyjacielskich; wypa­
dek ten byłby prawie nie do uwierzenia gdy­
by nieruiał świadkiem całego pułku,

— Dwy bracia Kamil i Maurycy Wocknaccy 
(Redaktorowie /Wwęy Polski] zostali ramii w 
onegdayszey bitwie.

— Jenerał Umiński wąleca.ny za Xięstwa 
Warszawskiego dowódzca Iiuza rów, więziony 
potem w Prusdęb, przybył do.AWarśzawy.
—Dzieii wcz; r iyszv przypomina!ł nam w sto­
licy pierwsze dni chwaiebuey rewo .hreyi naszey. 
Woysko koczowało na wielu płacach i ulicach, 
paliło ognie i Śpiewało radosne pieśni powsta­
nia.— Ten środek ostrożności został zaprowa­
dzony, z powodu ze lód na Wisie ies't po Żfi 
Warszawą w kilku miejscach lekkiey iazdzie 
przystępny, i Feldmarszatek Dybicz mógłby 
do ałlarmowania nas nabrać ochoty.
—(Dalszy ciąg korrespondeucyi czytanych na 
posiedzeniu Izby Poselskiej 12 Lutego.j

Do JO. Xięci(t l.ubeckiego.
Pracując wczoray z Cesarzem miałem z so­

bą list Xięeia z d. 6go listopada i uda?o mi 
się nawet, przeczytać go w części.— N. Pan 
nader był zadowolniony widząc iz W. NAM. 
zwracasz uwagę na. wszystko, co może być 
potrzebnem na przypadek woyny i polecił mi 
oświadczyć Jjęeiu, iz iuż o teni myslał, a ie- 
źełi niewydał ieszęke żadnych w tey mierze 
rozkazów to dla tego, że niechciał próżnych 
kosztów. Powrót feldmarszałka lir. Dybicz 
źadeeyduie, iakich środków chwycić się będzie 
potrzeba. Ma on polećeuie powracając z Ber­
lina, iechać na Warszawę, dla naradzenia się 
z J. C. M. wielkim Xięziem Konstantym, wzglę­
dem wszystkiego, co dotyczę poruszeń woyska 
i iego potrzeb. Cesarz chce, abyś W. X. mość 
skoro tylko feldmarszałek przybędzie do War­
szawy udał się do niego, dla rozmówienia się 
co do tych wszystkich przedmiotów i upowa­
żnia W. X. M. do wykonywania wszystkiego 
co uradzonem zostanie, nie czekaiąc dalszych 
rozkazów Cesarskich, również zastosowania 
się do poleceń, iakie się podobać będzie J. C. 
mości wydać w tey mierze. Nakomec J. C. 
K. M. rozkazał oświadczyć W. X. mości, iz ie- 
śli w istocie woysko wyruszyć będzie miało 
i woyna powszechna nastąpi, oraz i Król we- 
zwie W. X. M. abyś bezwlocznie przybył do 
Petersburga dla naradzenia się z nim ustnie, 
raczey niz przez liczne pisma,— 1 to iest częśe 
zlecenia Cesarskiego, nayprzyiemnieysza dla 
mnie, gdyż mi się kaze spodziewać, ze wkrót­
ce zobaczę kochanego Xięeia, i znowu część 
zimy razem z nim przepędzę.—• Nie bez tru­
dności potrafiłem przeczytać Cesarzowi kilka 
miejsc z listu Xcia, i N.Pan raz ieszcze mi 
powiedział ze iezeli W. X/ M. ebeesz aby listy 
iego czytane były, izby pisał przełożenia u- 
urzędowe nie prywatne listy.— Skarbek pre­
zentował się w niedzielę i bardzo podobał 
się Cesarzowi. Biega teraz po szpitalach, po­
lem będzie koley więzień i innych zakładów, 
zdaie się ze go nie tak prędko puszczą.— Oby 
spełnić-się mogły nadzieie W. X. M. ze pokóy 
będzie utrzymany, lecz mało to iest że go po­
trzebują ludy;— iesMo epidemia, a epidemia 
nie może być wstrzymaną az przód tak iak 
w Moskwie mniey lub więcej rozległy zakres 
przebędzie. Moznaby wprawdzie chociaż nie 
bez trudności ułożyć się o Belgią, równie iak 
i niektóre inne zagrożone punkta, łeez niech

tylko Frs^ncya dostanie ministeryum z łevrev 
strony cokolwiek woienne, będzieź można 
niknąć powszeebney woyny! Mamy listopad 
odległości są znaczne, nasze woyska niemo«» 
być w pogotowiu iak na wiosnę, a wypadki 
tak nagłe po sobie następuią, ze Bóg wie co 
az do tego czasu stać się może. Żaden ku. 
ryer nie mógł dotąd biedź tak szybko iak wy. 
padki, i toz to właśnie w Lak złym stanie p0. 
stawiło sprawy belgickie. Lecz otóż tez i tak 
zbyt długa tyrada polityczna,' tein niepotrze- 
bnieysza, że pierwszy kuryęr całkiem różne 
przynosić może wiadomości, z powodu poję, 
cie przechodzącego wszystkiego biegli wypad» 
ków. Zegnam kochanego Xięcia it.d.

(podp.) Stefan Grabowski. 
Za zgodność kopii,

Warszawa 12 Lutego i 83i r.
(podpisano) Az uszyński.

Nro 9. Warszawa 20 Listopada i83o

WŁOCHY.
s Rży m 11 2 Lutego, 

Dziś rano o god. iitey buk armat ogło­
sił nastąpiony nakoniec obiór Ovca Sgo, 
Ni<-nl iest Kard v nał Mauro CappelLri z przy, 
btanyin imieniem Grzegorza XVI. Cały 
R-zym, osobliwie zaś dobrze myślące i ś"k- 
tłe osob» uradowane są Fgo wyborem. No­
wy papnź udamy iest powszechnie za męża 
wielce uc’.onego; wysoka sprawiedliwość, u- 
miarkowanie w zasadach połit»e/n\eh, nako­
niec, życie surowe i wstrzemięźliwe, uczyniły 
go naygodnieyszym kandydatem naywyzszey 
duehowney władzy. Onm to sprawiedliwie 
wyrzec można.- ze sama t , Iko zasługa drogę 
mu do. tronu utorowała. CudzozieAiFe, baz 
naiątku,. bez protekcyi Lmibincy szedł otr 

eiermstą drogą podnoszenia się z niskiego 
-tó’-nu, i strtiiął na e zez. v cie nay w v zszyw. 
Jeszcze przed kdką dniami rzecz ta zdawała 
się b\dź wielce wątpliwą, zawikj ńs ą nawet 
1 więcev cd kresu oddaloną niz kiedy. 
Przvczvny które do ęozwiąz mia iey fW/.y- 
.•ro wadziły. iesz.cz.e niewiadome.' Ten nad- 

.p.sdziniue prędki koniec sprawia więc przy 
nadesałym iuz prawie karnawale po<lwovną 
radość, która w okrzyk lednngłośuy się dała 
gdy kardynał Ąjb m, iakm pier^so kardv- 
u 1 - dziekan, unie nowo obranego Papieża 
ogłosd tłumom przed . place u zebrauym. — 
J-il to <O)ś całkiem "ł seiwą c -rbę noszące­
go gd\ się daią słiśzeć s. gnały zóppwiada- 
iące skończo obiór- P ;pi -za Jak gdiby 
ucho tknęła zdrętwiaiąca trąba Oberona, t;’k 
przy pierwszyriu odgłosie, wszytko pel'^ 
nicz.ekiwania się zostawania; powozy i iczdće 
^laią iak zaklęte. L^cz zaledwie ca się da 
'»łrSzeć drugi wsstrz.T, gdv podwóyoe życie 
wpLwa w skamien ale gtupy.. Wszvstko 
bięży, leci, i pomiesza nemu kr/wki z drzwi 
1 okien napełnia ulice i place, cisnąc się tłumem 
do I<wirvnału, Wszystke wey ścia do Monte 
CaVallo są napełnione niezliczoną massą lodzi,
. ten szczęśliwy kto ieszcze dość wcześnie 
>rzy idzie, aby widzieć upada’ące ostatnie 

kamienie, które w>łamuie mnLrz w Conclave 
/„murowany, i słyszeć kardynała dziekana 
na głównym balkonie oznarolującego wypa­
dłe ważne zdarzenie. Okrzy ki radoicis ndgl°s 
dzwonów, wystrzały, muzyka, ws/\slko ¡‘0* 
opeszanie sLszeć się daie. Po godzinie 
wszedł dzisiay Grzegorz XVI na balkon» 
jmowadzony pr/rz 2 kardynałów, w szacie 
swgy nuw*y god iOSO Gd\ bl 'goił»"' ł ł'1 
z groo(U<jzon r, zotal [>rz\lęly okrzykami rado 
ś i. Przedstawił s ę otko mąz mocno zbudo^a* 
O\, pięknv-i obkcu ąci długie ż\cie.

Muro Cappeiłaii urodził się roku 17^ 
w ziemi W-ncckiey w Bellono. BUJ enera- 
b-m Kamcdułów, i przez Leona XII pr*m‘ 
ktem zgromadzenia de propagand « f'de mr,n° 
w any, od tego czasu w pał.CU propagan / 
na plmu hiszpańskim mieszkał. B 1 11 (

jm przy kościele Sgo Grzegorza, z 
rev to przyczyny iuńe Grzegorza, pizy‘4^
opatem przy kościele Sgo Grzegorza, z 
rev to przyczyny iuńe Grzegorza, pizj'4^ 
Jutro Oveiec Sty trzymać bądzie, 
swóy do kościoła Sgo Piotra. D/.'s 
czór miasto oświocóne.— Od. Klemensa 
• est to pierwszy papież, który nie w paU’Łvł 
kościelnym się mdt ł.

■iż.
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